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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
ra  codzienną d w u k r o t n ą  dosta- 

do dom u dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką noezt. w kraju i monarchii
miesięcB.2K  5 0 h . ł  - o w .  3 Ł - k
kwan> 7 K. 5 0  b. i wysyłką 9 K . ~ k  
rocznie 3 0  K. — i. J pocstow. 30 K. — h
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  kor
^  innych  państw ach  Z w iązku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron-
Zmiana adresu pocztowego 40 hal*
Hedakcya, A dm inistracya, D ru k arn ia  
W ó w , ulica C horążczyzny 17 — 19.

w y c h o d z i  3  r a z y  d z i e n u i e

Rękopisy i listy  w  spraw ach redakcyjnych  należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego w e Lwowie. — L isty  w  spraw ach prenum eraty  i  odbioru 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya Słowa Polskiego w e Lwowie. — Adres dla te leg ram ów : Słowo Lwów. — Nr. telefonu R edakcyi

d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O Ł 8 K J L

Ceny ogio&efi
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w ierszp t*  
ti to w y  lub jego  m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz petitow y  lub 
jeg o  miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t .  p. w iadom ości po 1 kor. za w iersz. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W y razy  g rub- 
szem pism em  lic£ą się podw ójnie.

Ceny oddzielnych numerów
N r. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 hu 
N r. poranny  4 h. z przesyłką 6 h.
D robnych rękopisów  n ie zw raca się.

pism a, ogłoszenia reldamacy® 
541, A dm in istracy i 740.

R edaktor naczelny: ZYhMD.NT W ASILEW SKA

K a l e n d a r z  l w o w s k i .

W torek: 15 grudnia.
Im io n a .  R z . -k a t .  D z iś :  F o rtu n a ta . J u t r o :  Such. 

A delaidy. — Gr.-kat. D z i ś :  A w akum a J u t r o :  Sofonia— 
Slow. D z iś : W olim ira. J u t r o :  Zdoslawy.

W schód słońca 7’51, zachód 3'59.
Nabożeństwa. D z iś  jako  w oktaw ę N iepokalanego 

Poczęcia N ajśw . M aryi P anny  w kated rze  łac. o g. 8 popoł. 
Uroczyste n ieszpory  z w ystaw ien iem  N ajśw . Sakram entu , 
kazaniem , p rocesyą i „Te D eum “.

Ju tro  w kościele 0 0 .  D om inikanów  o godz. 6 popoł. 
r  zpof-zyna się now enna na cześć Najśw. Maryi P anny  z po- 
Wuau nadchodzącego św ięta Bożego N arodzenia.

Bluzea i biblioteki. O s s o l in e u m .  Bibl. w dni 
powsz. g. 9—2; m uz. dni powsz. 9 1, nadto we wtor. i piąt.
3—5. — M uzeum  D z i e d u s z y c k i c h ,  (T eatralna 18)w niedz. 
10—1; w dni powsz. 1 0 - 1  za zgłosz. — Muz. p r z e m y ­
s ło w e  (w ratuszu) w dni pow szed. (prócz poniedz.) 9—2, 
w św ięta 10—1; Bibl. 9—1 i 5—8. — Bibl. u n i w e r s y t e ­
cie a. w dni pow sz. 12—2 i 4—7 — Bibi. B a w o r o w s k ie -  
g o (U jejsk iego  2) w tor., śr., piąt. i sob. 4—6 (dla prac. nauk. 
eouz.) — Bibl. P a w l i k o w s k i c h  (Trzeciego Maja 5) ś ró d , 
sob. i n iedz . 11 — 12. — Bibl. P o l i t e c h n i k i  w św ięta, 
niedz. i poniedz. 11 — 1, w inne  dni 10—1 i 4 —8. — B ib l 
Tow. S z e w c z e n k i  (C zarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i 8w. ruskich). — Bibl. N a r o d n e g o  D o m u  (T eatralna 22) 
^ 6  w tor., sr., p ią t. i sob. 9—12 i 3 -6.

W ystawy Stale. Tow. przyj, s z t u k  p i ę k n y c h ,  
(nl. Sw. Ducha 1. 10) coaz. 10 - 5 .  Opł. 60 h., w niedz. 30 h, 
kolon S7.tal& pięknych M-atonra (Trzecipgo M aja l l j 5 
19—7. W stęp 40 h., młodz. szkol 2u h. O becnie 90 dzieł 
fuistrza ang  B urne - Jo n es’a. — Okazów p r z e m y s ł u  k r a ­
jo w e g o .  (pl. H alicki, dum B iesiadeckich) bezpła tn ie.

FotO-I*lastiUon (Pasaż H ansm ana) coriz. 10—10. 
Do w idzenia „S traszna katastrofa  trzęsien ia  ziem i w L u ­
b a n ie  i m alownicze k ra job razy  w Krainie*. W stęp 20 hal.

Odczyty i  wykłady. S z k o ł a  n a u k  p o l i t y ­
c z n y c h  (K opern ika  7 1 p )  p. W. S tudn ick i: „U strój pań-

k o s* ,’;4* a —gf -----  P  o j e  n  c  -,w..y - te .Ł .~ u n iw
(K am ienna ć) dr. A. C zołow ski: „W ojny  polsko-szw edzkie44 
n ^  7 30 — C z y t. a k a d .  dr. A. B ium enfeld: „Choroby 
Pę^pw e4* u g 7 — U n i w e r s y t e t  lu  do  w y jto . A. M ic k  ie* 

. l a ;  im*, e .  L ib a ń sk i: ,,0  budow ie wszechświata*4 (Or­
m iańska 17) o g. 8 w. dr. M. H ankiew icz: „Z h is to ry i n a j­
nowszych czasów 44 to .  B lacharska 5) o g. 8 w.

Posiedzenia I zgromadzenia. D z i ś :  W „Ogni- 
n k o lie i44 pogadunka o g . 7 ^ ,  — w  K lubie m aszynistów  

f^gadanka o g. 7 w.
T e a t r  m iejsk i. D z iś : o g. 7: „S afandu ły"; ju tro  

0 g> Skąpiec4* i „Jak  liście z drzew  strącone*4.
1 Teatr ludowy. D z iś ;  o g. 7*30 „Jad z ia  

Występ p. Czaplińskiej.
Filharm onia. D ziś o g. 7*30 K oncert filharm oni- 

czny ze w spółudziałem  sk rzy p k a  p. Kociana.

„Jad z ia  w dow ą“

Przsmyd krajuwy, kupcy i p i a n i
Otrzymujemy następujące pismo:
Pojawiający się od pewnego czasu ru rh  w kie* 

lunku popierania przemysłu krajowego, częste  a r ty ­
kuły w dziennikach na ten tem at nawoływaniu, 
w iece , 'są  powodem, że ja , żyd-i<upiec z małej nńe-

Szw oleżerow ie Gwardyi
POWIEŚĆ h i s t o r y c z n a  

5 4  W A C Ł A W A  G Ą S I 6 R 6 W 5 K I E G 6 .

(Ciąg dalszy).
—  Niech żyje! — podchwyciły głosy.
Jeszcze przez oka mgnienie panowało onieśmie­

lenie, wzajemna niepewność, lub kłopot, jakby tu 
w porywczości padłe wyrazy cofnąć, a jakby zagładzić, 
lecz gdy Załuski zakrzyknął o wino i przepił na zgo­
dę do Stadnickiego, ostatnie chmury szęzezły.

— Zdrowie Stadnickiego rębajłyl
—  Wiwat 1
— Do dna — mości panowie!
— Puharem z k o leżk ą !
—  Hola! — ozwał się jowialnie Skrzynecki.— 

Proponuję karę na imci Stadnickiego i jego kompa­
nów! Primo —  zjawił nam się wówczas — gdyśmy 
już trojakie zdrowie wypili! Bo imć pan generał 
Rautenstraueh — Józef, imć pułkownik Nowicki Jó ­
zef i gospodarz nasz takie Józef; — secundo z p o ­
śród trzech solenizantów^ dwóch nam skaleczył — 
tedy trzy a dwa pięć kielichów węgrzyna stawrió imć 
Stadnickiemu, niech goni!

—  Stawić kielichy! Wszystkim trzem!
— Yetol — huknął rozochocony porucznik — 

Niema zgody! Mościewi panowie jesteści wszyscy 
w zabawie! Czterech widzę solenizantów! Jednego 
wielmożnego generała a trzech z łapami w rozmaity 
(sposób ściśuiętemil

ściny prowincyonalnej, pragnę dorzucić parę swych 
uwag do kwestyi nowej z pozoru, a jednak dla nas, 
kupców i przemysłowców bardzo starej kwestyi po­
pierania przemysłu krajowego, a czynię to głównie 
dlatego, że zarzut ignorowania wyrobów krajowych 
spotyka w przeważnej mierze nie tych, którzy bo­
daj czy nie największą winę pod tym względem po­
noszą, tj. publiczność kupującą, ale tych, którzy 
parci kwestyą bytu swego i swych rodzin muszą być 
jedynie wykonawcami, jej życzeń i woli.

Jak  publiczność nasza zachowuje się wobec 
płodów wyrosłych na jej ziemi a przerobionych ręką 
jej współmieszkańców i to wyrobów, bardzo często 
nie ustępujących jakością wyrobom obcym, niech po­
służą na dowód nie czcze słowa ale fakty, które 
w mym handlu od lat wielu się powtarzają..

Gdy przód 30 laty powstała w Uściu bisku- 
piem fabryka cukru, natychmiast sprowadziłem ten 
cukier do mojego i' udlu. Publiczność nie chciała 
kupować tego cukru i ja, ńie chcąc utracić kupują­
cych, byłem zmuszony powrócić do sprowadzania cu­
kru zagranicznego. Przed kilku laty sprowadziłem 
cukier przeworski, ale niestety, na żądania kupują­
cych i tej próby musiałem zaprzestać.

Tak samo powiodła się próba z cukrem z Tłu­
macza -  żądano stanowczo cukru z Przerowa, a 
nie chcąc zbankrutować, pozostawiłem ostatniemu 
pierwszeństwo.

Cykoryi żądają tylko Francka z Węgier, cho­
ciaż mamy krajowe fabryki cykoryi w Podgórzu, 
Tarnowie, Horodence i inne, gykorye te pod żadnym 
względem nie ustępują wyrobom Francka, publi­
czność jednak nie chce kraiowej, a nawet woli z fa­
bryki Ćziiikla, pyTc ńie z Horodenki luń Podguiza.

Czekolady krajowe mamy również bardzo do­
bre — publiczność żąda czekolady Sucbarda ze 
Szwajcaryi, albo Jordana z Bodenbachu.

Mydła Rożnowskiego i inne przewyższają wy­
roby zagraniczne — publiczność żąda mydła Schi- 
chta z Aussig lnb z fabryk morawskich a nawet 
z Bielska, które są gorsze od naszych.

Galicyjskie fabryki krochmalu podupadły, nie 
mając odbytu w kraju. Te które się utrzymały do­
tychczas, jak  obok Husiatyna, w dobrach hr. Gołu- 
chowskicgo, utrzymują się jedynie ze względu na 
gospodarstwo rolne, a nie rentują się z tej przyczy­
ny, że zmuszone są eksportować swój wyrób za 
granicę i przyjąć warunki, jakie im podyktują Niem­
cy. Tymczasem krochmal ten powraca do kraju 
z marką zagraniczną i dopiero wtedy znajduje od­
biorców wśród galicyjskiej publiczności.

Krochmal brylantowy „Bażapta lezj w moim 
magazynie, ale publiczność kupuje krochmal z „ko­
tkiem" z Aussig. _

Kołomyjska fabryka „Howerla" wyrabia znako­

mite czernidło do skóry, a chcąc zwyciężyć konku­
rencję, sprzedaje swój towar ze s tra tą  o 50 proc. 
taniej. Pomimo to czernidło z Wiednia i z Lincu 
ma większy popyt, zaś czernidło kołomyjskie sprze­
daje się z trudnością. To samo dzieje się z zapał­
kami, atramentem itp. Atrament z lwowskiej fabryki 
„Tien“ jes t  bardzo dobry. Sprowadziłem go i dostar­
czyłem jednej z tutejszych instytucyj, w której pra- 
cują krajowi urzędnicy. Niestety, atramentu z „Tle­
nu", nie próbując go nawet, nie przyjęto, a zażądano 
atramentu z fabryki Leouhardiego z Bodenbachu.

Na wyliczenie wszystkiego — za dużo miejsca 
i czasu trzebaby zużyć, więc poprzestaję na powyż­
szych dowodach niechęci naszej publiczności dla wy­
robów krajowych.

Korzystając z tej sposobności, pozwolę sobie 
poruszyć jeszcze jedną sprawę, która dotyczy nieja­
ko mnie osobiście.

Niemal w każdym numerze Waszej szanownej 
gazety stawiacie panowie pod pręgierz publiczny 
firmy żydowskie, używające napisów, tj. firm i ko- 
respondencyi niemieckiej. Przyznaję Wam słuszność, 
albowiem macie prawo wymagać, aby obywatele te ­
go kraju szanowali język krajowy. Wierzę jednak, 
że panowie powodując się tą  samą słusznością, po­
zwolicie, ażebym zastanowił się, gdzie leży powód 
i kto ponosi chociaż część winy, że w tym "kraju aż 
tą drogą widzicie się zmuszonymi zniewalać nas do 
szanowania języka ojczystego. Otóż i w tej sprawie, 
mojem zdaniem, większą winę ponosi polskie społe­
czeństwo. Wszak nie kto inny, ale to społeczeństwo 
trzyma w swem ręku ster wychowania publicznego. 

■ D I -  sta&ało -.wyehawnć-nae W duchu 
polskim? nauczyć nas i przyzwyczaić nas do mowy 
polskiej ?

Niestety, my uczymy się tej mowy od chło­
pów, a chociaż mówimy niegramatycznie, kaleczymy, 
ale mówilibyśmy chętnie po polsku, lecz ta sama 
publiczność nie chce zrozumieć powodu naszej nie­
umiejętności, a wyśmiewając każde błędnó wyraże­
nie się, sama utrudnia nam używanie tego języka.

Powiedziałem, że uczymy się mówić po polsku 
od chłopa —  i słusznie — bo zaledwie stanie żyd 
na progu któregokolwiek urzędu lub domu polskiego 
na prowincyi (bo niewiem jak  we Lwowie) spotyka 
go przemówienie w języku niemieckim, a tem sa­
mem odmawia się nam niejako prawa do języka 
polskiego, a zmusza się do używania niemieckiej 
mowy.

To samo jes t  w handlach, gdzie większość ku­
pujących mówi do nas wyłącznie po niemiecku. Nie­
chaj Polacy nie słowem ale czynem kochają swój 
język ojczysty, niech swem występowaniem nie 
utrudniają nam używania mowy polskiej, a pewnie

___ jak to ? !  — Ktfii;czwarty Józef?!
—  Widzę, że się nie Umyślicie! Owóź jeżelim 

Józefowi przy imieninach dopiekł, to jeno dlatego, 
że sam sacrebleu na Józefa się urodziłem i Józefem 
zostałem!

Zdrowie Stadnickiego!
—  Wiwat szwoleżer!
—  Wiwat Somosierra!
—  Kto mi psia z Somosierra, nie lubię.
— Zdrowia! — Bodaj waści zł taką  garścia!
— Do nas go! Siadajże! Hej! Mości świadko­

wie — prosimy z kąta do kompanii! Jakże hono­
rować ?

— M otw iłł! —  wykrztusił Babeoki.
   A  wadpanowy towarzysz!
— Starzyków — to jes t  jakże — Bełtowiez! 

Ze Źmujdzi!
— Bardzo miło!
Wańka na ten komplement zwrócony do niego 

wyprostował się jak struna i wyrzucił z przejęciem:
— Radbym lepiej !
Ta dziwaczna odpowiedz Wańki przebrzmiała 

bez wrażenia wśród zgiełku. Zebrani z całym zapa­
łem wzięli pomiędzy siebie Stadnickiego, Babeckiego 
i Wańkę i jęli raczyć ich winem i raz po raz na ich 
cześć wiwatować. Imd pan Józef Załuski, który jako 
na gospodarza przystało miarę w piciu zachowywał 
a ładu strzegł, raz i po raz szeptał gościom — Mo­
ści panowie, pamiętajmy. ż,e za godzinę czeka nas 
przyjęcie pod Blachą! Mości panowie, przed księciem 
ministrem wojny mamy stanąć! — Słowa te atoli 
ginęły bez echa. Załuski zaczął frasować się nie na 
żarty, a że mu, jako gospodarzowi nie wypadało kie­

lichów bronić, zwierzył się przeto Rauteustrauckowi. 
Generał, który był powrócił do przerwanej gry, 
ruszył z za stoła i wszedłszy do sali, zbliżył się do 
gromadki, która mając pomiędzy sobą Stadnickiego, 
najwięcej huczała.

— Panowie! — zaczął Rautenstrauch.
— Wiwat generał, inspektor jazdy!
— Folgujcie panowie, folgujcie! Zapominacie 

o księciu...
— Niech żyje Poniatowski! — zakrzyknięto 

dookoła.
— Niech żyje Zajączek! — pisnął jakiś głos 

z kąta.
— Precz z Zajączkiem! Jeden Dąbrowski psia 

mać! — wrzasnął Stadnicki.
— To nagłe starcie się wiwatów stłumiło roz- 

gwar, obecni jęli poglądać podejrzliwie po sobie, 
tu  i ówdzie brząkały niecierpliwie pałasze, Rauten­
strauch skorzystał z uciszenia i rzekł pojednawczo:

 Mości panowie czeka nas prezentacya u księ­
cia ministra, musimy strzedz miary! Recepcya imie­
ninowa ! Książę Józef...

— Cóż z tego, że Jó ze f? ! Pan generał także 
Józef! Załuski Józef i ja  psia mać Józefem jestem!

— Wiwat S tad n ick i! Zdrowie czterech Józefów! 
Do dna!

— Pięciu Józefów, bo i Zajączek Józef! — 
pisnął znów głos z kąta.

— Precz z Zajączkiem, precz z Józefami, nie 
ma zgody! Niech żyje H enryk! Niech żyje D ą­
browski 1..

C. d.
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odpadnie Potrzeba stawiania kogokolwiek z tego po­
wodu pod pręgierz publiczny.

Nuchim  Posament 
właściciel hurtowni i . handlu towarów ko­

rzennych w Kopyczyńcaeh.

Zt>Ta. 33Q.€irari3^.esŁe.

Teorya a praktyka.
— Fanie — mówił lekarz po zbadaniu mej nie* 

dyspozycyi, która okazała się i n f l u e n c ą  — rzecz 
jedną pozwolę sobie zauważyć ze stanowiska hygieuy, 
a mówię to do o b o j g a  państwa —  doduł z naci­
skiem.

—  Konsyliarz zwraca się ku mnie, więc mnie to 
zapewne przedewszystkiem dotyczy —  wtrąciła żona 
moja.

— Odgadła pani... Was przedewszystkiem! Wy 
kobiety przywiązujecie wielką wagę do firanek, portyer, 
obić, dywanów; radebyście je mieć na każdym uiemal 
kroku! Dobroczynne światło słońca, które jest życiem 
i zdrowiem dla człowieka, tak, jak uiem jest dla ro­
ślin i zwierząt, przyćmiewacie gęstemi kotirami. Do­
stęp powietrza, które jest pierwszym i najskuteczniej­
szym lekiem dla chorych piersi, tamujecie oponami, 
baldachimami, zasłouami nad łóżkiem. To zbrodnia, 
prosta zbrodnia, spełniana codzień przez całą rzeszę 
zaślepionych w imię fałszywie pojętej estetyki!

— Ależ panie konsyliarzu —  ośmieliła się za­
protestować żona —  przecież te portyery...

— Czyści się i trzepie, chcesz pani powiedzieć. — 
Na nic się teu argument nie przyda. Jeśli na ułówce 
od szpilki mieścić się mogą miliony bakteryj, ileż ich 
dopiero znajdować się musi ua takiej długiej portyerze! 
Zresztą czyż nie jest milszy stokroć jasny, świetlisty 
pokój, do którego prze2 szerokie okna już od wcze­
snego ranka wpadają snopy złotych promieni?

Mówił z takim zapałem, tak przekonywając, że 
uwierzyliśmy słowom pioniera zdrowej reformy pomie­
szkali i bez zwlekania przenieśli nasze portyery, firan­
ki i dywany do składu rupieci. Nie chcąc doktora fa­
tygować do mnie, wstąpiłem dziś sam do jego mie­
szkania, aby się poradzić.

Na wstępie już stanąwszy ua miękki puszysty 
dywan i dotknąwszy ciężkiej jedwabnej portyery zro­
biłem wielkie oczy.

— Widzi pan — rzekł doktor, rumieniąc się jak 
pensyonarka — to kaprys i słabostka mej żony, któ­
rej w tym względzie ulegam.

K. Z.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  {z obserw ato-

yu. m  astronom . Politechniki) w ci. 14 grudn ia  b. r.:
a J Ciśnie- 
|  G odzina nie 
Jj j w mm.

Tem pe­
ra tu ra

C.
W iatr

Opaa
w Ć 4
(g. 2 pp)

Tem peratura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

|  7 rano j 7 3 6 ’3 
I 2 popol. | 734'B 
8 9 w iees. j 734*0

— 5-1
—  5-4
— 5-9

SE3
SE3
SE3

j
1 0-0 — 5*1 — 6'6

U w a g a :  Pogoda przy zamgionem niebie. 
P r o g n o z a  na dz iś :  Przeważnie pochmurno,

pogoda.

—  M ian ow an ia- Wydział krajowy zamianował 
nadetatowegó inżyniera komasacyjuego Józefa Gu­
mowskiego etatowym inżynierem; prowizorycznych 
urzędników za kontraktem: Władysława Wuękiewieza 
adjunktem rachunkowym, Stanisława Nowotnego ofi. 
cyałem rachunkowym, obu w krajowem biurze kolejo- 
wetu; prow. adjuukta adininistraoyjno-manipulaeyjuego 
Tadeusza Filippiego, etatowym adjunktem adtninistra- 
cyjno-mauipulucyjnym krajowego biura kolejowego. 
Wreszcie zamianował Wydział krajowy Maurycego Ma­
durowicza prowizorycznym aplikantem konceptowym 
Wydziału krajowego.

—  JE T o w .  p o litech n iczn eg o . Zwyczajne zgro­
madzenie tygodniowe członków odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa We środę 16 b. m. o godz. 7 wiecz. Na 
porządku dzieuuym: 1. Wybór komitetu przedwybor­
czego. 2. Komunikacje o wycieczkach uaukowyeh.

—  U r z ę d n i c y  k s i ą g  g r u n t o w y c h  we Lwowie 
zamiast wieńca dla zmarłego kolegi' ś. p. Stanisława 
Kucharskiego, złożyli kwotę^Sl kor. na rzecz ubogich 
wstydzących się żebrać, a pozostających na opiece 
Konfereacyi ś\v. Antoniego Tow. ś\v. Wincentego 
a Paulo.

— U n iw e r sy te t  lu d ow y im. A . M ick iew i­
cza . Dzisiaj we wtorek dnia 15 b. m. o godz. 8 w. 
w lokalu Stow. „Praca*, ul. Ormiańska 1. 7, wykład 
inż. Edm. Libańskiego ,.0 budowie wszechświata i za­
sadniczych siłach przyrody* 2 obrazami świetlnymi, 
a w lokalu Stow. introligatorów, ul. Blacharska i. 5, 
L P-, wykład dr. Mikołaja Hankiewicza Z historyi 
najnowszych czasów*.

— Stow. opieki nad uwolnionymi więźnia-
n u  odbyto wczoraj pod przewodnictwem radcy dworu 
vyoronieckiego walne zgromadzenie. Fundusz żelazny 
Stowarzyszenia wyuosi 22.583 k, 83 h. Dochód w ro­
ku 1.902 wynosił 5.294 k. 98 h., rozchód 2.747 k. 
66 h., pozostałość kasowa zaś wynosi 2.547 k. 32 h 
Jest  to może jedyne Stowarzyszenie, które z fuudu- 
szów swych rokrocznie odkłada do funduszu żelaznego 
2.000 k., a oprócz tego posiada gotówki ponad 2.000 
kor. jako pozostałość z roku ubiegłego. Stowarzyszenie

liczy we Lwowie 100 członków," w filiach zaś: sano­
ckiej, stanisławowskiej i tarnopolskiej rnzesn 168. Sto­
warzyszenie opiekuje się uwolnionymi więźniami w teu 
sposób, że wyszukuje im zatrudnienie, daje im na 
odzież i pożywienie, opłaca podróż, kupuje narzędzia 
rzemieślnicze i t. p.

Sprawę wniesienia petycyi do Rady miejskiej 
o udzieleuie gruntu pod dom dla małoletnich prze­
stępców, oraz petycyi do Sejmu o utworzenie krajo­
wych domów opieki dla małoletnich przestępców, po- 
ruczono do załatwienia r. Korzeniowskiemu. Sprawo­
zdanie zarządu przyjęto do wiadomości i udzielono 
wydziałowi absolutoryum. *

Na wniosek ks. dr. Ślósarza wyrażono radcy 
dworu Woronieokiomu podziękowanie za dodatnią dzia­
łalność około Stowarzyszenia i za 8-letuie przewodni­
czenie.

W końcu przystąpiono do Wyborów. Prezesem 
w miejsce ustępującego radcy Woronieckiego wybrano 
starszego prokuratora Hayderera Henryka, zastępcą 
jego prof. Thuliego Maksymiliana, zaś do wydziału 
zostali dodatkowo wybraui pp. r. Korzeniowski Igna­
cy, ks. Grabowski Wojciech, Kuryś Michał, r. Piwocki 
Władysław, Kalaus Karol, r. Woroniecki Filip i Schnei­
der Adam. Po uchwaleniu budżetu zamknął przewodni­
czący obrady.

—  Otrzymujemy następujące pismo: Przeczy­
tawszy notatkę „Poszanowanie świąt* w nr. 574 „Sło­
wa Polskiego* z dnia 9 grudnia, pośpieszam dodać 
kwiatek wonniejszy do tej notatki. Malarze po większej 
części rekrutują się z pomiędzy izraelitów, w powoła­
nym przeto wypadku możnaby zarzucić magistratowi 
lwowskiemu tylko niedopatrzenie, inaczej jednak spra­
wę przedstawia fakt następujący: Dnia 8 grudnia b. r.
0 godz. 9 rano między willą architekta Śliwińskiego 
a ul. Kopernika, gdzie nie ma płytek, lecz zwykły 
deptak, posypywano go piaskiem, aby cokolwiek go 
osuszyć. Zdziwiony, że się to dzieje w uroczyte świę­
to, przechodząc tamtędy a powitany przez robotnika 
słowami: „Niech będzie pochwalony*, zapytuję go: 
„Wy pewnie ruskiego obrządku, że dziś robicieV* 
„O nie, jestem Polak, łacińskiego obrządku, ale gdy­
bym dziś nie wyszedł do roboty, toby mię nie przy­
jęto przez cały tydzień, a żyć trzeba, ua kawałek 
chleba zarobić*. Oto jak się przedstawia w ustach pro­
stego zarobnika gospodarka magistratu lwowskiego
1 poszanowanie świąt naszych. Tu przeoczenia już być 
nie może, lecz systematyczne lekceważenie, co gorzej, 
przyuiawalauie ludzi do łamania przykazania: Będziesz 
dzień święty święcił. Teodor Popłaioski.

—  N a  czasie . 2 powodu zbliżających się świąt 
Bożego Narodzenia byłoby bardzo pożądąnein, aby mia­
rodajne czynniki zastanowiły się nad tejn, czy uie na­
leżałoby połączyć feryj z powodu polskich świąt Boże­
go Narodzenia z takiemiż feryami z powodu ruskich, 
oddzielonych od siebie, jak wiadomo, dotychczas za­
ledwie pięcioma czy sześcioma dniami nauki, o których 
małej wartości nikt chociaż trochę obznajomiony ze 
szkołą nie może wątpić. Niefortunny ten klin dni 
szkolnych, wbity między jedne ferye a drugie, jest 
zupełnie bezużyteczny pod względem pedagogicznym, 
a pod względem praktycznym wprost szkodliwy, przy­
najmniej dla znacznej części młodzieży szkolnej za ­
miejscowej, która uie mogąc z braku funduszów dwa 
razy wyjeżdżać do domów, przynajmniej jedne ferye 
spędza w swych „stancjach*, tracąc najczęściej czas 
i zdrowie na próżnem wałęsaniu się po mieście. Zdaje 
się nam, że gdyby władze szkolne zechciały zrozumieć, 
iż tych 6 dni bardzo problematycznej nauki, którą się 
poprostu zamęcza zarówno nauczycieli, jak  młodzież, 
wyprowadzoną z koniecznej równowagi świeżemi wspo­
mnieniami świątecznymi, jak nadzieją na nowe bliskie 
ferye, dałyby się bardzo skutecznie zastąpić przez od- 
powieduie redukcye innych feryj w ciągu roku, u. p. 
t. zw. „małych wnkacyj“, lub przez minimalne pod­
niesienie samej intenzywności nauki, co przy tak po­
ważnym wypoczynku, j*Ajby wówczas młodzież w zi­
mie otrzymała, nie byłob^ wcale niemożliwem. W k a ­
żdym razie pomyśleć w a f e l

Telegramy „Słowa Polskiego'1.
Sejm węgierski.
Mowa Hodos&yego.

Budapeszt (TBK.). Hodossy nawiązując do 
ostatniej dyskusyi w austryackiej Izbie panów, wy­
wodził, że dyskusja-taka nie przyczynia się wcale 
do wzmocnienia stosunku Austryi do Węgier ani też 
do wzmocnienia przywiązania do ugody z r. 1867. 
W austryackiej Izbie panów mówiono, że ustawy 
ugodowe mają na celu utrzymanie jedności monar­
chii. Tymczasem właśnie ustawa z r. 1867 obala sy­
stem, który utrzymywał był jednolite państwo au ­
stryackie, stwarzając w jego miejsce dualizm i dwa 
niezawisłe, samoistne państwa.

Mówca cytuje następnie poszczególne paragrafy 
ustaw ugodowych i zdania uczonych prawników, 
z których wynika, że stanowisko austryackiego pre­
zydenta ministrów i ks. Windisch-Graetza było mylne. 
W każdym razie może mówca zapewnić, że i par­
ty a liberalna porzuciłaby zasady ustaw z r. 1867, 
gdyby widziała, że one są przeszkodą w rozwoju 
państwa węgierskiego.

Hr. Tisza o dr. Koefberze.
Prezydent ministrów hr. T i s z a  oświadczył, 

że uważałby za zauiedbanie obowiązku swego, gdyby

z tego miejsca nie zajął się zjawiskami, jakie wy­
stąpiły na ostatuiem posiedzeniu austryackiej Izby L 
panów. Zjawiska te są dlatego zasmucające, ponie- P 
waż prezydent ministrów uważa za rzecz budzącą 
obawę, że „my na każdym kroku spotykamy się 
z reminiscencjami potęg centralistycznych, które już { 
tyle niebezpieczeństw wywołały, a których to potęg 
ponowne wystąpienie mogłoby narazić tron i naród 
na ponowne niebezpieczeństwo." (Potakiwania w Izbie). 
Dwukrotnie już centralistyczne dążenia z gwałto­
wnością i siłą podnosiły się, po dwakroć też w prze­
ciągu krótkiego czasu naraziły tron i naród na naj­
większe niebezpieczeństwa, a oba razy to samo przy­
wiązanie króla do konstytucyi i narodu węgierskiego 
otworzyło na nowo drogę ratunku.

Hr. Tisza podnosi w dalszym ciągu miłość i 
przywiązanie monarchy do narodu węgierskiego, czego 
dowody król w ostatnim czasie kilkakrotnie złożył. 
Mówca podnosi dalej, że właśnie na Węgrzech za­
wsze znaleźli się tacy mężowie stanu, którzy nie 
dopuścili do zaklóęenia? pokoju pomiędzy obu pań­
stwami i przyczynili się do utrzymania między niemi 
łączności.

Usiłowania podjęte celem rozluźnienia stosun­
ków między obu państwami wydawały dotychczas 
rezultat ujemny.

Hr. Tisza wskazuje na pojawiające się w Au­
stryi dążności ku rozluźnieniu stosunku obu państw 
i na zamieszanie panujące w Austryi. Wobec takich ]
okoliczności jes t  poprostu zaślepieniem, jeżeli te 1
czynniki, których zadaniem raczej powinno być stwo­
rzenie podstaw zdrowego życia państwowego w Au­
stryi, starają się swoich sił używać dla wywarcia 
wpływu na Węgrzech, (Burzliwe oklaski w całej 
Izbie.) oraz nadawać ustawom ugodowym taką inter- ;
pretacyę, która musi się spotkać z odparciem u wszyst- !
kich stronnictw na Węgrzech- (Oklaski).

Reformy, które zostały zapowiedziane, nie są 
wprawdzie — jak to podniósł prezes austryackiego 
gabinetu ■— przeprowadzone, jednakże znajdują się 
one w stadyum przygotowawczem, a byłoby wprost 
nielojalnem i brakiem szacunku wobec korony, gdyby 
ktoś chciał podnosić jakie wątpliwości co do urze­
czywistnienia wszystkiego tego, co tu w imieniu ko­
rony oświadczyłem.

Pan prezydent austryackich ministrów powie- I
dział, że wie o wszystkich tych reformach. N atu ra l­
nie, je s t  to także moją in tenc ją ,  aby on o wszyst- 
kiein wiedział; życzę sobie tego, ponieważ chcę wo­
bec niego postępować zupełnie lojalnie, lecz nie dla 
tego, — aby on wiedząc o tem, mięszał się do 
spraw, które są  wyłącznie sprawami między koroną 
a narodem węgierskim. Powoływano się często na 
hr. Andrassego, ale właśnie on w swoich mowach 
wskazywał na to, że naród musi wchłonąć w siebie 
armię. W szystkie  reformy, które mają być p r z e p i j  ■*%
wadzone, mają doprowadzić do tego eeiu. Są one f !
natura!nem następstwem ustaw z r. 1867.

Przeważająca większość Izby stoi na zasadzie 
ustaw z r. 1867. Sądzę i spodziewam się, że na 
Węgrzech zawsze znajdzie się większość i rząd na 
tych zasadach oparty, który walczyć będzie przeciw 
dążnościom opozyeyi. (Poruszenie na lewicy.)

W tej nadziei zachwiać innie może tylko taka 
jednostronna in te rpe lac ja  ustaw ugodowych, która 
może tylko przyczynić się do wzmocnienia tendeucyj 
party i niezawisłości na Węgrzech. Partya  niezawi­
słości na Węgrzech nie mogła znaleźć lepszego so­
jusznika. (Oklaski.)

Mowa Koszuta.
Budapeszt (Tel. wh). W dalszym ciągu wczo- . 

rajszego posiedzenia Sejmu p. K o s ź u  t  wyraził się, 
iż nie może pojąć, poco dr. Koerber wygłosił swoją 
przemowę, i jak monarcha może pozwolić na ośmie­
szanie dualizmu przez to, że węgierski premier musi 
ustawicznie odpierać austyackiego premiera. Ostatnie 
ataki w austryackiej Izbie panów przeciw Węgrom 
prowadzone były przez osobistości, które na Wę­
grzech smutne budzą wspomnienia. €harakterystycz- 
nein jest, że ilekroć na Węgrzech budzi się uczucie 
narodowe, w Austryi zaraz powstaje duch ciemnej 
kamarylli. Mówca nieckce wszczynać dyskusyi pra- 
wno-państwowej, zresztą wywody dr. Koerbera o wy- 
łącznem prawie monarchy do rozstrzygania spraw 
wojskowych, zostały już.odparte  przez dekla,racyę, 
złożoną w Sejmie węgierskim.

P. Koszut protestował żywo przeciw temu, że 
dr. Koerber nazwał państwowy rozwój Węgier zbro­
dnią względem całości państwowej monarchii. Oświad­
czenie dr. Koerbera na temat stanowiska delegacyi 
jest bardzo cennem dla stronnictwa niezawisłości, 
dowodzi bowiem, że ustawy z r. 1867 nie mogą być 
utrzymane. Ugoda z r. 1867 podburzyła przeciw W ę­
grom narody austryackie, które do ówczas były bar­
dzo dla nich sympatycznie usposobione. Wtłoczono 
w jeden wór rozmaite narody austryackie, które 
miały samoistność kulturalną i historyczną (porusze­
nie na lewicy). Mówca oświadcza, że mówi w swo- 
jem włusnem imieniu, a nie w imieniu swego stron­
nictwa i zapewnia, że dalei walczyć będzie o nieza­
wisłość Węgier (śmiechy na ławach stronnictwa ka- 
tolicko-ludowego), obstrukcja jednak nie. jes t  jedy­
nym środkiem walki.

Inni mówcy.
P. B a r t h a polemizował także z wywodami 

dr. Koerbera i oświadczył, ie  deklaracya hr. Tiszy 
go zadowoliła.
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P, K a a s  (kat. lud.) wyraził niezadowolenie 
2 odpowiedzi hr. Tiszy.

P. P o 1 o n y i polemizował z dr. Koerberem i 
przemawia! za sojuszem z Czechami.

Po przemowie p. L o y a s s y e g o  z frakcyi 
Szederkeny’ego, hr. A p p o n y i oświadczył, że so­
lidaryzuje się z wywodami hr. Tiszy. Mówca nie 
czuje żadnej osobistej niechęci do dr. Koerbera, 
stwierdzić jednak musi, że jestto reprezentant sta­
roświeckich polityczno historycznych poglądów. Mo- 
wca ubolewa, że w odpowiedniem miejscu, poglądy 
austryackiego premiera gabinetu znajdują zawsze 
górę."

P. U g r o n  podniósł konieczność samoobrony 
Ze strony Węgier, poczem dyskusyę przerwano i 
posiedzenie odroczono do piątka.

'Ważniejsze momenty.
Budapeszt (Tel. wł.). Z mowy wczorajszej 

Franciszka Koszuta, poświęconej sobotniemu prze­
mówieniu dr. Koerbera, podnieść trzeba ustęp, w któ­
rym Koszut potępia ugodę z roku 1867 d la te g o , że 
ugoda ta  wydala ludy austryackie, mające odrębną 
przeszłość historyczną, na łup centralizmu nie­
mieckiego.

Bardzo znamienną była również mowa p. Gezy 
Polonyego, który oświadczył, iż niezawisłość Węgier 
tak długo nie będzie należycie zabezpieczoną, póki 
w Austryi nie będzie złamaną hegemonia Niemców. 
W dalszym ciągu swej mowy Polonyi oświadczył, 
iż z radością widzi, że Węgrzy już przekonali się, 
że nie jest ich zadaniem popieranie hegemonii Niem­
ców austryackich i utwierdzanie ich w zapędach cen­
tralistycznych. Węgrzy nie mają najmniejszego po­
wodu przeszkadzać, by Austrya przekształciła się 
w państwo federalistyczne, przeciwnie Węgrzy mu- 

' szą popierać prądy federalistyczne we własnym in- 
! teresie.

Prasa o mowie hr. Tiszy.
Wiedeń (Tel. wł.) Dziennik „DieZeit" otrzy­

muje z Budapesztu depeszę, że wczorajsza mowa 
Stefana hr. Tiszy, krytykująca przemówienie sobot­
nie dr. Koerbera, zrobiła we wszystkich kołach po 
litycznych węgierskich wyborne, wrażenie. W Buda­
peszcie panuje przekonanie, że ciągłe utarczki pole­
miczne obu prezesów ministrów, muszą w końcu 
doprowadzić do dymisji jednego z nich. Przeważa 
jednak zdanie, że stanowisko dr Koerbera w poró­
wnaniu z pozycyą hr. Tiszy jest bardziej zachwiane 
i że do owej dymisyi przyjść może jeszcze w ciągu 
bieżącej sesyi delegacyjnej.

Wiedeń (Tel. wł.). Półurzędowa „Wiener 
I Allg, Z tg.* przyznaje, że wczorajsza mowa hr. Ti*
j szy wywarła nie tylko na party i liberalnej ale ró-

W!uież i ua stronnictwie niezawisłości bardzo dodatnie 
1 w.;a»enie. Pod wpływem mowy hr. Tiszy, czterej
f  stronnicy hr. Apponyiego powrócili do partyi liboral-
1 bej. Obstrukcyoniści oświadczyli, że mowa lir. Tiszy

wprawdzie ich zadowala, lecz nie daje im takiej 
kompenzaty, by w zamian za nią przestali prowa­
dzić obstrukcyę. Ogólnie jednak panuje zdanie, że 
obstrukcyoniści w ostatnim dniu bieżącego roku za­
przestaną obstrukcyi i nie będą stawiali przeszkód 
w uchwaleniu kontyngentu rekrutów, aby w ten 
sposób przeszkodzić wykonaniu rozporządzenia mini­
stra wojny, powołującego, jak wiadomo, na dzień 
4 stycznia 1901 pod broń 40.000 rezerwistów wę- 

E gierskich.

M ia n o w a n ia  w  są d o w n ic tw ie .
Wiedeń. (TBK.) „Wiener Z tg .“ donosi: Ce­

sarz nadał radcy Trybunału administracyjnego po­
siadającemu tytuł i charakter prezydenta senatu, 
Alojzemu Hennigowi z okazyi przeniesienia go na 
własne żądanie w stan spoczynku, order żelaznej 
ko r  ny II. kl. Radca sądu krajowego Eugeniusz 
Zwistocki przeniesiony ze Stanisławowa do wyższego 
sądu kraj. we Lwowie. Radca sądu kraj. Michał No­
wacki w Stanisławowie mianowany radcą wyższego 
sądu kraj. we Lwowie. Radca pądu Leopold Kerth 
w Tarnopolu mianowany radcą wyższego sądu k ra ­
jowego.

O d o s ta w y  d la  wojska*
Wiedeń. (TBK.). Dnia 12 hm. w min ster- 

Stwie handlu odbyły się obrady w sprawie d stawy 
wyrobów ze skóry dia wojska na rok 1904. W ze­
braniu wzięli udział przedstawiciele ministerstwa 
handlu i wojny, prócz tego reprezentanci Izb  ban-

I
dlowych krakowskiej i lwowskiej, posłowie Rappa- 
port i dr. Gląbiński. Radca ministeryalny Breyha 
referował sprawę rozdziału pomiędzy rękodzielników 
w roku 1904, 68.000 par obuwia za 668.000 koron, 
a rzemieni i siodeł za 211.000 kor. Przedstawienie 
to przyjęto do wiadomości, a po dłuższej dyskusyi 
uchwalono szereg wniosków.

B isk u p s tw a  n a ro d o w e  w  Czechach. 
Praga. (Tel. wł.) Przed paru dniami dzienni" 

ki niemieckie, juk „Koeln. Volks-Ztg.“, doniosły 
z Rzymu, że kurya papieska zgadza się na podział 
dyecezyj czeskich na narodowo-czeskie i narodowo- 
niemieckie.

Tymczasem „Pólitik" na podstawie jak najbar­
dziej autentycznej przeczy tej wiadomości. Kurya 
papieska nie może zgodzić się na ów podział, po­
nieważ biskupi czescy tego nie chcą, pizeto nie ma 
mi wy o owym podziale, którego życzą sobie Niemcy 

j  duchowieństwo niemieckie w Czechach.

W ybór do p a r la m e n tu .
Praga. (TBK.). Przy wczorajszym uzupeł­

niającym wyborze do parlamentu w miejsce posła 
Szwarca, wybrany kandydat młodoczeski, profesor 
szkoły realnej, Cipera.

S p ra w a  ję zy k o w a  w  są d o w n ic tw ie  
w ojskow em .

Praga. (Teł. wł.). „Narodni Listy" donoszą, 
ze źródła zupełnie autentycznego, że nowa procedu­
ra karna wojskowa postawi jako zasadę, iż podsądni 
i świadkowie mają być przesłuchiwani w swoiin ję ­
zyku ojczystym, a językiem rozprawy sądowej bę­
dzie język ojczysty podsądnego. Wskutek tego od­
dział audytoryatu będzie skompletowany większą 
liczbą oficerów, władających biegle językami kra­
jowymi.

Izb a  pa n ó w .
Wiedeń. (TBK.;. Członkowie Izby panów od­

byli wczoraj przed południem naradę i oświadczyli 
się za wyborem Gautscha ua prezydenta austrya- 
ckiej delegacyi.

D elegacya  a u s try a c k a .
Wiedeń. (Tel. wł.). Posiedzenie dzisiejsze 

delega«-yi austryaekiej rozpocznie się o godzinie 11 
rano. Ministrowie wspólni zażądają 3-miesięcznego 
prowizoryum budżetowego.

Delegat narodnwo-niemiecki Sylwester postawi 
wniosek, aby udzielić prowizoryum budżetowe jedy­
nie 2-miesięrzne. Minister.hr. Gołuchowski nie bę­
dzie się zbytnio opierał temu wnioskowi. Sesya de- 
legaryjna przedświąteczna potrwa zaledwie jeden 
tydzień.

O p r z e m y ś l  g a licy jsk i.
Wiedeń. (TBK.). Wczoraj po południu pod 

przewodnictwem ks. M. Lubomirskiej odbyło się po­
siedzenie komitetu, celem popierania galicyjskiego 
przemysłu we Wiedniu. W  posiedzeniu wzięli udział: 
minister Piętak, szef sekcyi dr. Ćwikliński, radca 
mi nistory a lny dr. Rosner, radca dworu Struszkie- 
wicz i bawiący we Wiedniu polscy posłowie. Zagaił 
obrady dyrektor galicyjskiego „Związku przemysłu 
fabrycznego" dr. Battaglia, podnosząc powodzenie 
próby z wystawą przemysłu galicyjskiego we Wie­
dniu. Polski6 wyroby bardzo się podobały, a pu­
bliczność wiedeńska, odwiedzając licznie wystawę, 
chętnie czyniła zakupy. W dwugodziunej dyskusyi 
podawano środki, celem podniesienia Bazaru wyro­
bów krajowych i rozwinięcia galicyjskich produktów 
spożywczych we Wiedniu oraz konieczności założe­
nia Biura pracy we Wiedniu dla galicyjskich robo­
tników i rękodzielników. Postanowiono odbywać po­
siedzenia komitetu co najmniej dwa razy w mie­
siącu i zaprowadzić dyżury komitetowych w Baza­
rze, celem obserwacyi co do gustów publiczności 
i środków dalszej akcji.

B u d że t a u s trya ck ie g o  m in is te r s tw a  w o jn y .
Wiedeń. (TBK.). „Fremdeublatt“ donosi, że 

tegoroczny budżet ministerstwa wojny, przedłożony 
delegacyom, będzie zaledwie o jakich 100.000 kor. 
wyższy, niż zeszłoroczny i zawierać będzie pozyryę 
15 milionów koron na nowe działa. Wszystkie nowe 
projekty wojskowe, związane z dwuletnią służuą 
wojskową, musiały uledz odroczeniu z powodu, że 
węgierski zarząd wojskowy nie mógł nawet dokonać 
poboru rekruta na rok 19Ó3, tern mniej zaś mógł 
myśleć o podwyższeniu kontyngentu rekrutów.

P rz y ję c ie  p o słó w  bu łgarsk iego  i  serbsk iego .
Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz przyjął wczoraj 

na posłuchaniu posła serbskiego W-ujcza a następnie 
posła .bułgarskiego dra Geszowa. Ceremoniał pizy- 
jęcia obu tych posłów był takim, jaki się stosuje do 
przedstawicieli dyplomatycznych w randze posłów 
nadzwyczajnych i pełnomocników mocarstw.

Dr. Geszow Wręczył cesarzowi własnoręczny 
list ks. Ferdynanda bułgarskiego. W tym liście ks. 
Ferdynand bułgarski dziękuje cesarzowi za dowody 
ustawicznej łaski i zapewnia go o nigdy niewyga­
słych uczuciach wierności i wdzięczności.

Obu tym andyeu"yorn przypisują wielkie zna­
czenie polityczne ze względu na politykę b a ł­
kańską.

D eleg a cya  w ę g ie rsk a .
B u d a p e s z t .  (Tel. wł.). Wczoraj o godzinie 1 

w południe zebrali się członkowie delegacyi węgier­
skiej na konferencję  przedwstępną.

Pierwszy zabrał głos p, Ugron i zażądał, aby 
z posiedzeń delegacyi węgierskiej i z posiedzeń ko­
misyjnych delegacyi węgierskiej usunięto zupełnie 
język niemiecki. Prezydyum delegacyi węgierskiej 
powinno wezwać ministrów wspólnych i ich referen­
tów, aby nie używali języka niemieckiego. D.lej 
zażądał Ugron, aby wbrew zwyczajowi przestrzega­
nemu podczas sesyi delegacyjnej we Wiedniu, po­
siedzenie delegacyi węgierskiej odbyło się później, 
aniżeli posiedzenie delegacyi austryaekiej. Austryaccy 
bowiem członkowie delegacyi będą prawdopodobnie 
napadali na Węgrów, trzeba zatem postarać się 
o to, aby Węgrzy mieli sposobność odpowiedzenia 
na owe ataki.

Stefan hr. Tisza poprosił Ugrona, aby osobi­
ście na pierwszem posiedzeniu delegacyi węgierskiej 
zażądał od ministrów wspólnych i ich referentów, 
aby nie używali języka niemieckiego w obradach 
delegacyi węgierskiej.

Z a m kn ięc ie  p o litech n ik i w  K ijo w ie .
K ijó w .  (TBK.) Politechnikę z polecenia rządu 

zamknięto.
M ow a Bebla w  p a r la m e n c ie  n iem ieck im .

B e r l in .  (TBK.). Na początku wczorajszego 
posiedzenia parlamentu prezydent zdał sprawę 
z przyjęcia prezydyum u cesarza, które trwało trzy 
kwadranse. Cesarz mówił wiele o swojej chorobie, 
a gł«>s jego był zupełnie czysty, tak, że tylko ktoś 
z góry uprzedzony mógł zauważyć w głosie pewne 
zamglenie.

Następnie parlament przeszedł do dalszego 
ciągu dyskusyi budżetowej.

Poseł B e b e !  (soc. dem.) wywodził, że kan ­
clerz hr. Btilow serdecznie ubawił socjalistów swoją 
odpowiedzią na wywody mówcy. Od pierwszego 
urzędnika państwa należało się spodziewać przy­
najmniej iskierki zrozumienia (wrzawa w centrum 
i na prawicy) socyaloego poglądu ua świat. Że 
kanclerz niema lepszego wyobrażenia o socjalistach, 
to oni pojmują bardzo, wywody jego jednak należy 
nazwać wprost płaskimi. Kanclerz spodziewał się, 
że mówca wypowie inną mowę, niż wypowiedział, 
jeden więc z tajnych radców wypracował mu odpo­
wiedź na tamtą, niewygłoszoną mowę (wesołość 
u socyalistów). Co do sposobu krytyki nigdy nie 
dojdzie do porozumienia pomiędzy socyalistami 
a kanclerzem.

Mówca nie zaprzecza, że w obecnych stosun­
kach, w porównaniu z dawniejszymi zaznaczył się 
niejeden postęp, jednakże również niepodobna za­
przeczyć, że istnieje wiele błędów i krzywd. Kan­
clerz nie zdołał odeprzeć zarzutów mówcy przeciw 
armii, chociaż piastuje poboczny urząd: pułkownika 
huzarów, a minister wojny, mimo, iż lir. Bulów to 
w jego imieniu obiecał, nie zbił też jego zarzutów. 
Nieda się więc ukryć, że w  pruskiem i wogóle 
w niemieckiem wojsku coraz mniej dobrze się dzieją. 
Minister powiedział, że Forbach był prawdą, ale 
drugi Forbach w armii niemieckiej się nie znajdzie, 
ale chyba tylko tak długo, dopóki się nie znajdzie 
drugi Bdse.

Dalej mówca omawiał obszernie sprawy woj­
skowe, wywodził, że oficerów poprostu się zmusza, 
aby polowali na bogaty ożenek, wskazywał na złe 
obchodzenie się z żołnierzami. Czyż naród niemie­
cki — mówił — tak nisko już upadł, że go inaczej 
nie można wychować, jak pięścią i kijami ! Socjali­
ści potrafiliby zaprowadzić system zupełnie od­
mienny. Co się tyczy dział, to jeżeli minister tak 
wysoko ceni działa niemieckie i tak bardzo je s ta ­
wia ponad francuskie, to mógł nam oszczędzić po- 
zycyi na. nowe armaty. W polityce zagranicznej 
grozi niebezpieczeństwo, że Ri>sya stanie się pań­
stwem doniinującem w Azyi wschodniej. Kanclerz 
nie odparł zarzutów mówcy — jemu chodziło tylko 
o to, aby mieć jak najwięcej śmiejących się posłów 
po swej stronie. Ale to rzecz bardzo łatwa. Wreszcie 
Bebel mówił o znaczeniu milicyi i podnosił jej 
sukcesy w wojnach wolnościowych i w walce osta­
tniej Bu rów.

Wywody kanclerza o socyalno-politycznych 
planach rządu są pustemi obietnicami, wywody jego
0 soryalnem państwie nadają się raczej na zabawę 
panieńską. Bebel mowę^ swoją kończy okrzykiem: 
„Naszą jss t  przyszłość, naszym świat, mimo
wszystko I"

Po krótkiej odpowiedzi lir. Biiiowa posiedzenie
zamknięto.

C esarz W ilhelm  o n ie m ie c k ie j p o lity c e  
k o lo n ia ln e j.

B e r l i n .  (TBK.). Podczas przyjęcia prezydyum 
parlamentu niemieckiego, cesarz Wilhelm podniósł 
w przemowie konieczność udziału Niemiec w poli­
tyce zamorskiej, mówił o znaczeniu dla państwa 
niemieckiego Kino-Czao, o uprawie bawełny w kolo­
niach niemieckich, o budowie kolei jako kwestyi 
żywotnej dla. południowej Afryki, wreszcie o zna­
czeniu spirytusu dla celów przemysłowych. Cesarz 
mówił żywo i obecni nie zauważyli zmiany w jego 
głosie.

(Według własnej naszej depeszy cesarz wy­
jechać ma na południe po Nowym Roku. Red.).

P ro te s t A lbań czyków .
B e r l in .  (Tel. wł.). „Berliner Tageblątt" otrzy­

muje z Konstantynopola wiadomość, że Albańozycy 
zebrawszy się w Monastyrze na wiec, zaprotesto­
wali przeciwko przybyciu agentów' dyplomatycznych 
uusfcro-węgierskiego i rosyjskiego i zagrozili im pu­
blicznie, że w razie, jeżeli przybędą, do Monastyru, 
spotka ich los dwóch zabitych poprzednio konsulów 
rosyjskich.

Z a ta rg  ja p o ń sk o -ro sy jsk i.
L o n d y n .  (TBK.;. Poseł japoński oświadczył 

reprezentantom „Biura Reutera", że nie może mu 
udzielić żadnej wiadomości o rosyjskiej odpowiedzi 
na propozycje japońskie, rokowania bowiem nie są 
ukończone. Niema jednakże powodu uo zmiany po­
przedniego swego zdania, iż sprawę pomiędzy Japonią
1 Rosyą uda się załatwić drodze pókojowej.

Cholera.
Konstantynopol. (TBK.). W miejscowości 

Kerbeła wilajetu bagdadzkiego, dokąd Persowie 
pielgrzymują licznie co roku, wybuchła cholera. Dnia 
11 b. m. zachorowało na nią 11 osób, z tego 10 
umarło.
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P ogrzeb  S pen cera .
L o n d y n .  (TBK.) Zwłoki Spencera spalono 

wczoraj w krematoryurn w B )!vers -G ^n . Urna z po­
piołami ina być umieszczoną w Westminsterze.

P rzec iw  zn ęca n iu  s ię  n ad  żo łn ie rza m i.
B e r l in .  (Tel. wł.) Wydano przed paru dniami 

tajne rozporządzenie do wszystkich pułków korpusu 
gwardyi, ażeby kapitanowie urządzali co parę dni 
niespodziewane rewizye cielesne u szeregowców. 
Przy tych rewizyaeh każdy kapitan ma zwracać 
uwagę na to, czy na ciele żołnierza nie ma wido­
cznych obrażeń fizycznych. W razie, gdyby wizytu­
ją c y  kapitan spostrzegł jakie sińce lub rany, ma 
natychmiast wybadać żołnierza o przyczynę i źródło 
tych ooiażeń fizycznych.

Ów rozkaz wyszedł podobno z inLyatywy sa­
mego cesarza, który chce w ten sposób poł żyć kres 
nadużyciom podoficerów i młodszych oficerów, znęca­
jących się nad żołnierzami.

K a n d y d a t n a  m in is tra .
Rzym. (Tel. wł.) Następcą Rosami, który jak 

wiadomo popełnił samobójstwo, ina zostać jako mi­
nister skarbu poseł hr. Giusso, który należał po­
przednio do gabinetu Zanardellego jako minister ko­
lei. Giusso jes t  skrajnym konserwatystą i był 
przeciwnikiem projektu prawa o rozwodach.

W i e d e ń .  (TBK.). Cesarz przyjął wczoraj 
aroyksięcia Reinera na prywatnej audyencyi. Arcy- 
książe dziękował za życzenia, poczem przyjmował 
w dalszym ciągu gratulacye.

W i e d e ń .  (TBK.). Hrabina Lonyay wyjechała 
dzisiaj z mężem do Beaulieu.

Wiadomości giełdowe.
W ied eń , 12 grudnia.

Po długotrwałej haussie ujawniła się dziś po raz 
pierwszy zdecydowana potrzeba realizucyj. Z początku 
w p r a w d z i e  przeważała jeszcze chęć kupna we wszyst­
kich prawie dziedzinach i podbijała uursy, zwłaszcza 
na targu lokalnym. Późniejszy przebieg atoli obfitował 
w sprzedaże realizacyjne miejscowe i budapeszteńskie, 
co pociągnęło za sobą znowuż znaczne obniżenie noto­
wań, prawie na całej linii. Straciły na kursie kredyty, 
nkcye kredytowe ziemskie i Laeuderbank Inne efekty 
bankowe trzymały się uiezgorzej. Akcye kolei pań­
stwowych i inne walory transportowe notowały niżej. 
Ciężkie walory żelazne miały zrazu pokhp wcale oży­
wiony, uległy jednak w końcu powszechnej rcakeyi. 
D o t k l i w a  depresya dotknęła także akcyj fabryk broni. 
W y j ą t k o w o  dobrze notowały dziś tylko walory naftowe 
pod wpływem pomyślniejszej oceny widoków organ i 
zacyi eksportowej i skutkiem podwyższenia zagrani­
cznych cen nafty. Losy tureckie realizowano. Targ 
lokacyjny zachował teudeucyę silną.

W ied eń  14
deńskiei. Losy »)

grudnia. Kursa giełdy wie- 
proeentowe: Austr. zakł, kr.

i oblg. p. z r. 1880 3 proc. 293*— , Austr. znkłj 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 288*— . Tow. żegl. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 279*—, Węg. Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 267'—, Pożyczka serbski 
prem. po 100 r. 4 proc. 93*—, b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19*15, Zakł. kred: 
dla h. i p. po 100 zł. 475*— , Olar.y 40 zł. m. k. 
172— . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*—, Losy m. 
Krakowa 20 zł. 82*— , Pożyczka m. Lubiany 40 zł. 
71*— , Ofen 40 zł. 168*—, Palffy 40 zł. m. k. 167*— . 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53 50, Czerw, krzy­
ża węg. tow. 5 zł. 26 75, Losy fund. are. Rud Ifa 
10 zł. 66*—, Snlma 40 zł. m. kon. 231*—, Pożycz­
ka salcburskn 30 zł. 78* — , Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 250’— , Tureckie oblig. prom. kolej, po 
400 fr. 138*— ; Losy komunalne ni. Wiednia z r. 
1874 5 0 0 * - .

B e r l i n ,  14 grudnia. Banknoty austryackie 
85*35. Spirytus — *— .

P a r y ż  14 grudnia. Trzy procent, reuta 98*57 
Mąka 2810.

F r a n k f u r t ,  14 grudnia. Austr. kred. 216-40, 
Diseonto — •— , Laura 199*60, Koleje państwowe 
— *— , Alpiny — — .

Depesze z targu pieniężnego.
W  le t i e ń ,  15 grudn ia . Zam kniecie w czorajszej giełdy 

popoł. notow ano: AKcye austr. ZaH. kredytow ego 68725
A kcye wecriar Z akładu kredytow ego 775* — , A kcye Anglo* 
banku 1283 75, \k c y e  U nionbanku Ó41*—, Akcye L anderban- 
kn 440’—, A kcye B ankvereinu 521 —, Akcye B odencredit 
950 —, Akcye aral Ranku hipotecznego 5 4 0 -- , Ak^.ye kolei 
państw ow ych 681 50 Akcye kolei południow ej 89’50, Akcye
Tram w ay A. — *—, R .  , Akcye kolei K łbethal 423 —,
Akcye kolei półn. 5560 Akcye kolei czerń 578 25 Akcye 
Alpiny 412-50, A kcve Rima M uranyi 506*50, Akcye Prag. 
Tow arzystw a żel. 1900 Akcye Fabryk  Droui 4 1 6 —, Akcye 
tureckie tytoniow e 858— , Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
tow ego 1265 —, Oblig. węg. ind. 9845. R enta majowa 
l (l0 75, A ustr R enta Koronowa 100 80, W ęg. Renta koron. 
99 15, 56 1. L isty  Tow. k rea.ziem . 98.85, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 08-85. 41/* proc. listy  B anku k raj. 102 50, 5 proc. 
kom unalne obliiraeye Ranku krajow ego 103-—, 4 proc. listy  
B anku hipoteczn. 98*90 4̂ -a proc listy  B anku nip. 102'25 
5 proc. listy B anku hipoteczn. 112'— , 4 proc. GaL Oblisracye 
propinac. i 00*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99'86, 4 
pro. pożyczka m. Lwowa 97-50, Losy tu reck ie  138 50, Mark. 
TL17-20, RudIo 252 75. K redyty  —*—, Alpiny — •— , W ęg 
k red  —•—. U nionoank —' — Kol ej e —•—.

U sposobienie : p rzy  spokojnych obrotach m iędzyna­
rodowe w arto śń  słabo. L okalny ta rg  przew ażnie ustalony.

B e r l i n ,  15 grudnia , t-rzy zam)tm*jaiu wczorajszem  
g iełdy: K redyty  216 60. S taatsoanny 146 25. Diseonto Co-
m andit 199 60 Beriin Tow.handl. 165 25. L au ra  241*—, Bo- 
num ery 192*10, Kolej półn. w schodnio-Prnska —*—, Rubel 
za gotów kę 216-25, Kolej w arsz.-w iea. 173-50. Kolej morza 
śródziem nego 91 75. Kolej M eriaionaina 139 90, Losy tu r e ­
ckie 141 75, Renta w łoska — —, ,Kary>ener* kopainia wę- 
?!n 205*25, Kolej M »r i« n o urg- Mi a w k a ; —*—, K onsolidacye 
447 25 Lom baroy 17 75. Kolej Henry 10$ 40, N iem iecki bank 
narodow y 128 10, K anaaa P roferred 120 25, Asrcye żeadugi 
uam ourskiej 1H -—, K urs w arszaw ski —*—, H uta „Don- 
no rsm ark“ 244 90.

F a r y ż ,  15 grudnia. W czorajsza ariełda w ieczo rn e j:
proc. F rancuska Renta 98 57. 4 proc. renta w ł o s k a  »
Nowe tu reck ie  Console — —. R enta egipska —*—- R enta 
turecka lit c. —*—. B. O ttom any 6 0 4 - Tur e­
ckie losy 133* —. C bartered  —*—, D ener t—*—, L ancaster

— Rio-Tinto 1257, R enta bu łgarska  -&•—. Renta ru
m uńska z r. 1890 —*—, R enta ru m u r tk a  z r. 1896  i
Pożyczka grecka 4 proc. hiszpański®  Exterieura
— . Tendencya słaba.

F ra s f tS iS tir t . 15 grudnia. W czorajsza giełda wie­
czorna Austr. renta papierowa — *— A ustr. re  na  srebrna 
101-20. Austr. ren ta  złota 103 . Austr lice /e  kredytow a
216-50, S taa tsbahn r 146 40, L o m b irćy  1? 80, 4 pr. austr. rent- 
koronow a 101.50. T endencya słabsza.

B er lin , 15 g rudnia . W czorajsza giełda popołudn. 
4 proc. w ęgierska ren ta  złota — —, W ęsrierska ren ta  ko 
ronow a —*—, A ustr. akcye k redytów  ̂  216 60, S taatsbahny 
146 25 Lom bardy 17 75.*— Diseonto Com andit 199 60, Ruble 
216 25. Tendencya słabsza.

R B n a a p e sz f . 15 grudnia. W czorajsza g ie łda : W ę­
g ie rsk a  ren ta  złota 119* — , W ęgi rsaa ren ta  koronow a 99*—. 
W ęgierski banu Kredytowy 775 —, W ęgiersk i D a n k  d la  
przem . i handlu  — , W ęg. bank hipoteeznv 526-—, W: eg.. 
bank eskontowv 467 —, A ustryack i bank kredytow y 687 75 
Rima Mu?any 507 50. Budapeszt kolej m iejska 616'50. Kolej 
południowa 65* -  A ustr-w ęg . kolej Państw . 68150.

T en d en c ja  spokojna.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  14 grudnia. Pszenica na kw iecień  1904 r. 

k o r. 769 ao 7-70, Pszenica na m aj 0 00 do 0 0 0 , P szen ica 
na paź iz 7.58 do 7 59. Żvto na kwieć. 1904 r 6 55 ao 
6*56 Żvto na październ ik  0 — do 00 , Owies na p aździer­
n ik  1904 r. 0*— do 0*—, Owies na kwieć. 5 47 do 5*48, 
K ukur na sierp. 1904 r. 0 — do 0*—- K ukurudza na maj 
5*15 do 516 , K uKuruoza na paźd. 0"— do 0.—, K ukurudza 
na lipiec 0*00 do 0 00, R zep as na s ie rp ień  1170 do 
1180. Pogoda: chm urno.

Wyd śnie ji t ile i s?cwe — ri3 ccchćd etitera.

i

Wyszła z pod prasy i jes t  do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytmnowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

- T .  T *  J e ż a  - 5243

„ O  B  " S T
Z portretem autora. — Wydanie ubileuszowe,

: ' na dochód a u t o r a . ~

C en a trzech tom ów O kor.

Skład główny w Administr. Słowa Polskiego.

Wydanie jubileuszow e na dochód autora.

B i u r o  s p r z e d « ź y

I i

S ł o w a  P o l a k i e g o

t w o r z y l i ś m y  dla dogodnoś *i naszycjA czytelników, 
W  P a s a ż u  M i  k o l a s  c h a

od wejścia z ul. K opernika 3402
Tam że składać można p renum eratę , nabyw ać num ery Sło­
wa Polskiego, karty  inseratow e, jako też w szystkie nasze 
w ydaw nictw a.

Administracja „Słowa P o ls k ie j  we Lwowie.
K u rsy  giełdy wiedeńskiej 

z dnia 12 grudnia 1903.
jt8Y o ile  inaozej nio podano . o b liczone  są  za  100 
on n o m in a ln . w a rto śc i i za  go tów kę

Ooomy tUU5 państwo.
J i óno lity  o iog  P ^ ^ t o u a d  . . ' . «  
-  ba n k n o t a c n , m e r ; ^ P ^ e f l . . . j ,

Łmzy > rokn  lf6 ł  po  źoO m-.  IbóO „ oOO zL W. e- •
• istso , z-., * « ; ;  L

1864 ,  100 ł u  « 9 •
* * 1864 „ j  T

Łiat^* za«taw . a o m sn  p a n e tw  1
Dlutj oaństwa krajów koronnych

Anntr. re n ta  z io ta  w om » °a  ■  ̂ 4
w waL Kor. on p 

* * m w e^t. woL oa poa. • *«
O b l ig - i t o l e i c w Ł .  .

Kolej Arcyk*. A lD r-chta w «rtt>rz® -4 
.  ces. E l ż b i e t  w zlocie w. oa p- 
- cesarz. Frauo. Jo z e ia  w sre  • •
* Arc. Rud. w. Ł  woL oa poa. * 

cen. Elz. r ®  zl. m Ł  i a  szttu tę  o
B K arola  Lad. 200 z3 m. c. * 

ObligacyB ciersosseastw a kole)0.n6-_
Kolbj A rcyks. Alb. SMO zŁ. «  sreD. • o

200 7.1. w ziooie • o
.  ozer Em. 1885 200. .000. 600f' }
.  r 1895 400. 2000. 10000 K. *
B B ukow ińskiej iot.ai 400 Kor. . . *
9 K aro la  Luawiica  ................... ...
9 Lwow.-Czer.-J as k i oj firn. 1294 * 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgiersua re n ta  iło ta  ^
VI ęg- ren ta  w. Kor. w oina od pod. • 4 
W ęg. re n ta  w. Kor. . . B • 8 '
PoZyczita koi. z  i. '.889 w ałocio . . 4 * 
Pożyczka koi. z r. ićfefe w s reo rze  . . 4 
W ęg. obhgacye p ropuu  w. a. . . • • 4 ‘ 

ęg. B prero. i-eg. Cissy . . > 4 
W ęg. pozyozka prem . po 1(X) . . . -

ń 9 r !. 5(j r . . • -
UDligaoye inaem m zacy jne  m poteczne

K roacyi i S i a w o n i i ..................4"€
Propm acy jne  woi. od p > c .. . . 4  s 

WęgiarskLe obiigacye nip. . . . »  .4  
Aroaoyi i Sławonii oblig. n i r . . . »  . i

Inne publiczne pozyczkL
PoSyozka reg. Lmnaju z r. Łi7t». . . 6 

• . r r « r. lŚŁfe . . .  d
Akł ’ kr??- * r. 1886 . .4Obi. prop. bukowinT . . . . .  5
» a l. pot. kraj. z r. 189S . . . . ! * *  4

J ))lacą |żądftją

lCx 
100 
lun 
]U0
1CS 
lf* -
185 od- 187 

: :62 
202 -  
228 75

80 101 
90  101 
cK IW 
9 i 1 

178 
1'1 157

| 120 85 
IG 8*/
W8,25

120 85
!Mi 
88 4,;.

95

0™A ObL prop. * r.  .......................  4
gsscMc iiw ow s -i r. 1Ś6S « • • « i  

e .  ,  £ r. U »  • 9 .  .  4 *f
» f W iednia a t. 1874 • • • «6

K anta  w łoana za 100 h r ..........................&
Pod. kypoŁ. Buigaryi a r. 1STO • • •#

Listy s&atsusftR
(ObKpacy® hipot. 1 lisry dJttónc). 

Austr. zakł. kred. neruR. los. w 50 L 4 
Rnltow, zaai, mred. o e m a i a .................. '

» , ,  ,  .
tka. k k  1 iO»/» pr. L w 8^/s L 6 

9 ,  ,  ł08 W 50 lst, . .  • 4 1
t^* «T " ,  ioi w W ia -̂ • • •*
'»»». Tow. kroa. c e m . los w 56 lat .4
A si t  9 s . w 41 la t . 4
‘J 6 -̂ 9 e _ aawtL em is. • • *

9 « * po Kor. • ■ • *
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 61 L - 4 ; 
O o m  ,  . . p r r .w ó P f t L  -Ą
■ancu a obli ar. lo m n n . 2 :■ * łobhg. Komun. » ; a.8 c. i. w 42 L • 4

4a i  
. . 4
, .4  
, . 4

* em. i. nr.
■971-łL

L i)'Ib , 10 i 15

»au*ra r koL i.
' nstr. węg. B anku los w i & n  l  

. , 101 * ó O L
Obiigacye z prawem pierwszeństwt 

io ie j  potu. 09#> gera. em. a r .  • *

: :  :  • :  :l J • • • • isai.4
,  * •  9 9 ;  1898 . 4
9 L* •ów ^yzerr!-J asav  1884 p. 10°'* *
• . .r . Ib84 • * * *4

iaL  20L lokam o w icnod . . « • • • • *  
Aęg.-Gal. koiaj em. 1870 .................... ...  _ ItTS. . . . . . .  •1878

1887 .4

99 20
ei 45

■251 109
> 80 101 
5 -tui y;J 

9y

108 
101 

j 30! 1  
1 4 i  l  4
: 0»/j 1 . i,

Losy procentowe. iz& ezru&ą)
ka*» . Zakł. Łrea> t  ooi. pr. em. Ia80po 100 zł. u-. L ....................... 8

* „ r em. 18&* p o  100 Eł. w. t. . { 
o w . A  n a  Lun. 100 zł. m . ł  p. 109'® 4 

Jreg-oL  Lnra. z r. 1870 d o  100 zł w . a. ó 
W ęg. Daniu aiu. pr u z- po 101/ zł. w. a. 4 
P o i .  m ia s ta  I r y e s c u  d o  100 zł. m. Ł  i  
PoŁ . . p0 ńO zł. vr. a. i
Po£. aerosKa prem. po 100 rt................2
r-nr*oJaa 00L prem. so iej po 400 fr. 0

Losy Bezprocentowe szroKę).
d naapeseceńsk ie  baaiiica  po ó zł. w. a. 
Zakł. k r. dia naucu 1 prz. po 100 zł. w.
Ciary po 40 m. t . ....................................
PossycaBJk m. in s o ru a u  po 30 zł. w. a . . 
P oA  p ram , m i aa. K ranow a po 90 zł. w, t 

.  llU O lt ._r p o  20 sL  • • łfan pe 40 bL w. a. .........................

90) ■j1' H... 4
97 97

1'8 10 luS !'■
Ł t łń 124 5
~

107. 2-3 10 2'.

99 5 W 5
104 10.. 5
28 iO ift- 2

111 50 —■
101 7 ■ 102 7
88 50 89 i
j8 75 99 2
c9 a> * —

U 2 _ 102 8
?» 85 “9 6
02 5U JOB 5'

11 90 ii. 2 90
08 85 99 fj
98 85 &■) R

100 >u 101 8
u . 8> 101 8

101 25 102 •/S
101 40 102 4:
101 50 10* r,-
101 20 10-/ •2f‘
10J 20 102 '.Ci
93 85 91 8

100 101

••lj* 111 _
110 - 111
99 W. 10 8

293 ‘ 98
*88 - 29* hi-

-80
267 -

2?S
27)

900 rńn
98 98

”

1 19 15 20 15
1 475

82 
H 8

484 
i&■ 
87 
85

R 7) 75 ■iU
II ln'S - 178

w a y  ol b  . . . . . . . . . .
.18 "W. sra. austr. tow. 00  10 e ł . . , ,  ,  ,

.  -  węg. tow. 0 0  5 z i ....................
unoaoyi areyas. K uaoua po 10 sł.
a/m a yo *0 zł. m. ł .
ozyczaa nuasta naizoaręa po" 20 żL *

•z. G e n o ia  d o  U) E . ł .  ł '  , , 
n i .  o t . m . S t a n is ła w o w a  p o  90 z L  ! *

■. (imuname m. Wieunia a r. 1874 po 100 zl

Mtcye p r z e a s ie o io r s t w  tr a n s p o r tó w
,aŁ  ŁoŁ ioŁ  OLerw. 200 zł. ‘ •

T. " zaJtłaa 200 zł. • • •
Ł??^* J ? W* 2®C1* na Inamiti 1500 Kor. .

f  erQyTb. -2100 K oi. . . .
• o m y j. sou i0Ł, ,aac. Dierw.i iłOO zł.

.AjWow'b e iz e c  »&kc. pierw .l 20u zL
n ■^wow-^jseiTL.-Jaesy 200 zł. . • • • •
• wacaoaii,.tj.ai . ingR|n cł. • • • . .
- Pansrw ow yca 2CX> zł. — 50U f t . . .  . .
a P^iuouMjwe) 300 zL c 500 a .  . « .
'• WQE> gaił«y.i. k> ii -u 900 z ł . . . • • . .

AKcye Danków iza sztukę)
■auKu Aneio-auatr. 240 Kor. , . . . » .
"HEt. fiazLCu nami) 1000 K o:.....................
iJŁład arod. aandiu i przem. 32D £ «

■ ęg. oanuu Kraayt. 400 Kor . . . . . . .
orne austr. tow. e sl  400 Kor, . . . .
uic. oanKU m potecz. 400 K or................
auc. nan - n d ia nand iu  \ przem . 400 Ko 
in itu  d ia łtujow  Koronuvcn 41J0 Kor- .
i£LKU AUStro-węg. 1400 Ł<_........................

w i d  Z w m z io r . hżniouDank) 400 Kor.
zees. Danzu zwia&t. yoo K or............... ...
onouiwnaiia oaaatt 5KX) K o i . . . . . . .

Akcye p r z e a s ie o io r s r w  p r z e m y s ł.
war. aopam . w ęgia w b ru s 100 zł. .  . 
aiic. aarp. nait. w w ; óoo Kor. . . . .  
ns^r. tow. gortuoae Ajpme 100 zł. . 
j-aakittiro tow. aoiaarn przem. 20o rL •
f.tioanłcy 500 K o:...........................................
tutiCŁ. zurz. cytoruow 500 franków . . 
riiad tow . Kop. węgra 70 s L . . . . . .

W e k s l e .
(Caeki. a e w u y  kto tao  rm j h

>»riin i ruem. m. oauŁ  za 100 marek 4
joncyn za 10 run tow  *zter...................... 4
a r j i  i irancusn. m. o autu za 100 f r . . 8 

^eteraourg i W arszawa za 100 rubli . ó1/ 
7 ł8 U U  bank. za 100 lirów . . . . . .  b

W a l u t y .
l.nut» oeotnr........................ ..
łO-żrankowKb..............................
i i - m a r io w iu , ............................................. ....
N iem ieckie Danknoty w  100 marek . . .
W lozkie oananoty za 100 h r .........................
Rabie oatLunoty u  100 m b K . . . r .  .  -

167 ,*

0
1)7
50

ip
868

>55

401

«850
775
636
54"
>A'
441
62
”43

■16
•253

7-6
1-27
410

i -no
WfiO

)7B|
'4 .•n

7. 2~li-5- 69— 2 i
“ 62 -

)3f
.•'1!

4 (f 
40 
8-4 
57 (

581
400

402

7r 75
— 286'J ...
— -. —
5 77« *(.
6 588

544
2Hf

00 42 Sr
162" <
545

50 247 'rf>
25 2o4

715
2 5

75

50 411
191"

■0

Sb8

396 -

15 117 35
57 7F.
15 95 2,

95 47

35 11 38
07 19 C9
46' •' 5-
15i iL 3n
3'll 95 5
,75|  258’ 7-'

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 14 g-u d n ia  1903. ____
l  Akcye zt sztukę.

Hanka hipou eaiic. po 200 «L (400 K.)
5.z <hvi.denQe 20 Kor..................................

óanku gauc. dia uanaiu i przem ysłu
po ał. :3CX> (400 K o r . ) ................................

Koiei |aL  Kar. L a d  po 900 zł. m. k. . .
Koiei uwow-Czern-Jassy po 200 zł. w. a

w sreorze <400 K o r .) ................ ....
ja ro . w Rzeszo wie po 200 zł. (400 Kor.) 
i^aoryki waironow w Sanoita przedtem

Lipińskiego po 500 Kor............................
Tow. dia gaiic. Drzeasieb. elektrycsnycb  

wod. po 200 zL (400 K or.). • ................
U. Listy zastawne za 100 K.

oez Kuponu b iesąceso  
Banka h. g 5ht w. z. wyL z 10®'. . .  .
ban ku ń. g. 4Wł®/, w. a. ioe w 60 L . .
bsnKU a  g. 40|o „ n ios w 60 i. po 900 K
Bantru kraj v .  a  io i w Cl L . . ,
ib d id  ara). 4°'# w. a. »o« w 57 L . . . .
[ uwarz. Kred. gaL snem. 4®i« ( i  emis.) . ,
I uwarz. Kreayu gu siem sk. 4®/» los

w  41V*  ....................................................
.  il»z w 53 l a t ..........................................

Ul. Obiigi za 100 K.
Der Kaponu bieżącego  

G&iie. fanauazu propm acyjnego 4®/« w. • 
8uK<>wiń8ki tona. proptnacjrjny 5°/o w. a. 
Komaname Banka kra). 5u o *2 em isya  

, ,* 41.'*®/* 8 omisya
,  m 4°/o 4 em isya . ,

Kolej lokain. waebu 4°/« po 900 Kor. . . 
Pozyozki Krajowej w. a. z r. 1873 . .
PozyczKi kraj. 4°/o po 200 EL. z r. l8fS . . 
PozyoaKa m iasta Lwowa 4a,o po 200 Kor 

, B 0 4 po 200 Kor
IV. Losy.

U lan a  Kranowa po 20 zł. (40 Kor .
Kiasta Stanisław ow a po 20 aL (40 Kor .

Y. Monety.
ptucat oecaraki . .  t . . . . . . .  .
20-1 ra n k o w jta .................... .....
100 rcbli roayjakiok •  ..............................
UGS n a n k  litmiwtkiA

] lacą żądają

&8&- 5,8 -

- - 26u -
“*" **

578
ł

588 -

i— j — —

3fc« — 3.6 -

400 - 420 :*~

111 ,0 _
101 60 —
98 00 — -

,02 -- 109 7
99 99 7M
98 £0 — ~

99 _
98 ■■ SS 5C

99 80 100 50
108 - —
102. —
109 10-2 70
98 :0 90 60
98 *° 99 8»
— —
019 60 1>'0 3C
97 -.0 —

1' 2 • — —

82 87
— ~

11 26 11 45
191 19 0̂

262 — ‘254 50
117 — 117 6,)

s a n t o p . w t m i a n ?

CL uprz. gal. Banku Hipotecznego
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto 

sciowe 1 monety z?tŁrrani<*zne.

C. L  B jr iy i. gaiicyjsL aicyny

BANK HIPOTECZNY
O ddział ciepozyiowy

przyjmuje wKiahki l wypiaca zaliczki na ra« 
cntmeK Dieząey, przyjm uje ao przecnow ania 
papiery w a r t o ś c io w e  i uazieia na takowe 

zaliczki. 35

Nadto za p row ad zon o  na  wzdr in sty tn cy i za g ra n iczn y ch  ta k  zw ane
S C H O V 7 * O S I O W E  ( S a f e  I ^ o p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod wiasnym kluczem, g d z ie  bezpiecznie, a dyskretnie prze- 
cnowywać można swoje mienie Iud ważne doknmentr. — Przepisy, odnoszące się do tego  

rodzaje denozytów. otrzymać można nezpintnie w odóziile depozytowym _____

Oiponi, (izii.hiy lednktur: Józef Ziembiński. " Nai ładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stu w. zar. ogi. puię ą̂.
Z drukarni „Słowa Polskiego*, we Lwowie, pod zarządem Józefa Z embińskieiro.

* ***W-iWj -W - —  W. W WW      D ’ « * ”
Papier z fabryki Braci Fiałuwskich w Białej i Czańcu.


